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Dziesięć lał w jarzmie watykańskiem

W roku bieżącym  upływ a d ziesięć lat od chw ili zaw arcia  
konkordatu (ugody) m ięd zy Polską a W atykanem  *). C zem  
jest konkordat? Jest to um ow a regulująca stosunek państw a  
do kościoła rzym sko a w łaściw ie w atykańsko - katolickiego. 
W edług p isarzy katolickich konkordat jest łaską, darem, do­
brodziejstwem , przyw ilejem  nadanym  państw u przez papieża. 
O  tern, jakie to są dobrodziejstwa, najlepiej przekonyw a fakt, 
że nie zdarzało się, aby papież odbierał jakiem u państw u te 
przyw ileje, natomiast państw a często  zrzekały się tych dobro­
dziejstw  papieskich. I nie m ożna się temu dziw ić, że tak b y ­
ło, gdyż w  konkordatach m niejsze luli w iększe przyw ileje

*) K onkorda t zostat p o d p isany  dn. 10 lutego 1925 r., za tw ierdzony  
ustaw ą z dn. 23 kw ietn ia  1925 r. oraz w szedł w życie  3 sie rp n ia  1925 r.
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otrzym uje ty lko kościół od państw a a nie państw o od kościo­
ła. Typow ym  przykładem  takiej um owy, na k tórej podstaw ie 
jedna strona otrzym uje w ielkie korzyści, a druga nic, jest kon­
kordat polsko-w atykański. N aw et sam kler przyznaje, że jest 
to najdogodniejszy konkordat, jak i *w ostatnich czasach udało 
się papieżow i zawrzeć.

Co więc kościół otrzym uje od państw a?
Przedew szystkiem  korzysta z „pełnej w olności'1 chociaż 

sam  stara się w szelkiem i środkam i tłum ić każdy  objaw  w ol­
ności, chociaż dawniej, m ając siłę, prow adził wojny oraz uży­
w ał przem ocy i gw ałtu wobec bezbronnych ludzi. Państw o 
zapew niło m u w konkordacie swobodne w ykonyw anie w ładzy 
duchow nej oraz swobodną adm inistrację i zarząd jego m ająt­
kiem  „zgodnie z Praw am i boskiemi i Prawem  kanonicznem ", 
nie w spom inając o polskiem  praw ie państw ow em .

Kler może swobodnie znosić się ze „Stolicą A postolską 
t. j. z papieżem  oraz ogłaszać swoje zlecenia, nakazy  i listy 
pasterskie. Państwo zobowiązało się udzielać pom ocy przy 
w ykonyw aniu  tych postanow ień i dekretów  kościelnych, zwol­
niło kler od wielu obowiązków, ciążących na norm alnych o- 
byw atelach polskich, płaci m u uposażenia, nałożyło na kato ­
lików specjalny podatek  na utrzym anie i budow ę kościołów 
i plebanij, daje rocznie 1.016.000 zł. na fundusz budow lany, 
niezależnie od t. zw. św iadczeń patronackich, płaconych przez 
państwo, zapew niło klerowi w ielki w pływ  na w ychow yw anie 
i nauczanie młodzieży, w prow adzając przym us nauczania re- 
ligji i w ykonyw ania p rak ty k  religijnych przez uczniów w szko­
łach pow szechnych i średnich oraz m ianując i opłacając nau­
czycieli religji z pośród kandydatów , w yznaczonych przez 
kler, w prow adziło kler do wojska, przyznało księżom  przyw i­
leje w  więzieniach, gdy zostaną skazani za zbrodnie, ciało im 
praw o odbyw ania aresztu w klasztorach oraz nadało wiele in­
nych ulg i przywilejów, z k tórych nie korzystają zw ykli oby­
w atele polscy.

Z punktu  w idzenia interesu i zw ierzchnictw a państw a 
polskiego na specjalną uwagę zasługuje sw oboda znoszenia się 
k leru z papieżem , który, stojąc na czele kościoła, jest rów no­
cześnie absolutnym  w ładcą świeckiego państw a w atykańskie­
go. Poglądy kościoła katolickiego na państw o są sprzeczne 
z zasadam i, na jakich opiera się ustrój państw a now oczesne­
go. H istoryk A leksander Rem bowski, tak  przychylnie ustosun­
kow ujący się do kościoła katolickiego, stw ierdza bezstronnie, 
że „Stolica A postolska" przeciw staw ia się „całemu postępow i 
naukow em u, społecznem u i politycznem u". Np. konstytucja 
polska zapew nia obyw atelom  m in. wolność sum ienia i w ol­
ność prasy, natom iast papież Grzegorz XVI, k tóry  potępił na­
sze pow stanie listopadow e, w swej encyklice „M irari" z 1832 
r. wolność sum ienia nazw ał obłędem , wolność p rasy  zaś — go­
dną pogardy i zasługującą na klątw ę. „N ieom ylny" papież 
Pius IX w encyklice swej „Syllabus errorum " z 1864 r. w y-
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pow iedział wojnę całem u św iatu cyw ilizow anem u, potępiając 
naukę niezależną, wolność sumienia, w yznania, p rasy  i inne 
zasady ustroju państw a nowoczesnego. W takich w arunkach 
kler katolicki nie może być lojalnym  wobec państw a polskie­
go, musi bowiem  zw alczać zasady ustroju tego państw a, 
poniew aż zostały one potępione przez kościół katolicki w oso­
bie papieża nazyw ającego siebie zastępcą boga na ziemi. 
A może to czynić i czyni bez przeszkód, m ając po tem u am ­
bonę, konfesjonał, pieniądze od państw a i zupełną swobodę 
działania.

Płacenie obcem u klerow i w atykańskiem u co rok, zgodnie 
z konkordatem , przeszło mil jon złotych na budow ę kościołów 
i plebanij w chwili, k iedy  niem a pieniędzy na budowę szkół 
w skutek  czego k ilkaset tysięcy dzieci polskich nie może się 
uczyć, jest tak  w ym ow ne i niezw ykłe, że nie w ym aga ko­
m entarzy.

Szczególną uwagę zw racają  nasi okupanci na szkołę pol­
ską, k tórą chcą opanow ać całkowicie, i baczą, aby światło 
w iedzy niezależnej nie docierało do m łodocianych umysłów. 
Dzięki konkordatow i instrukcje szkolne polecają w ykładać 
przyrodę i inne nauki ścisłe w  taki sposób, aby  uczeń 
nie dom yślił się, że m iędzy objaw ionem i naukam i biblijnem i 
z przed  tysięcy lat a w iedzą dwudziestego w ieku istnieją 
sprzeczności. To też konkordat jest doskonałym  instrumentem  
utrzym yw ania ludu w ciemnocie i zabobonie podobnie jak  to 
miało m iejsce w  Polsce w 17-ym wieku, w llisz p a n ji, w  Mek­
syku  i wszędzie tam , gdzie klerowi udało się opanow ać szkol­
nictwo. Ale i to nie w ystarcza im i dlatego, zgodnie z nauką 
kościoła, zw alczają polską szkołę państw ow ą, dom agając się 
w prow adzenia szkół w yznaniow ych, w  których mogliby bez 
przeszkód w szczepiać m łodzieży katolickiego bakcyla nietole­
rancji i fanatyzm u.

Zobaczm y co kościół katolicki daje  państw u za wyżej 
w ym ienione w ielkie korzyści?

O to papież zobow iązał się, że w niedziele i w  dniu 3 
m aja jego kler będzie odm aw iał m odlitw ę „za pom yślność Rze­
czypospolitej Polskiej i je j P rezydenta". Nie potrzeba dow o­
dzić, że je s t  to św iadczenie bez żadnego znaczenia: pomoże Pol­
sce tyle, co przysłow iow e kadzidło um arłem u.

Poza tem  kler składa przysięgę, że będzie szanow ał rząd 
i nie będzie działał na szkodę państw a. Nie przeszkadza to 
biskupom  i zw ykłym  księżom  w yczyniać harców  przeciw ko 
rządow i, za co czasam i karani są aresztem , k tóry  zresztą od­
byw ają u siebie w dom u (w klasztorach). Nie przeszkadzało 
to również klerowi w atykańsk iem u prow adzić za pośrednictw em  
kom isji „Pro Russia“ akcji rusyfikow ania ludności na Kresach 
W schodnich Rzeczypospolitej, akcji niezgodnej z interesami 
państw a polskiego.

W ybór arcybiskupów  i biskupów  należy do pa eża 
Przed m ianow aniem  ich papież w spaniałom yślnie zgadza się.
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zw racać do Prezydenta Rzeczypospolitej, aby się upew nić, że 
Prezydent nie podnosi przeciw ko tem u w yborow i względów 
natury  politycznej. O czyw iście jeżeli się zwróci i upew ni się, 
że są zastrzeżenia, nie przeszkadza to m ianow ać biskupa. Je­
żeli w ładze państw ow e podniosą zarzu ty  przeciw ko ducho­
w nem u co do jego działalności sprzecznej z bezpieczeństw em  
państw a, to pow inny porozum ieć się z biskupem . Jeżeli nie 
dojdzie do porozum ienia, w ów czas papież w yznacza dwóch 
księży i w ładze państw ow e dw óch swych przedstaw icieli, k tó­
rzy „pow ezm ą postanow ienie ostateczne1'. A jeżeli, wobec 
równości głosów, nie. pow ezm ą takiego postanow ienia, to co? 
To wówczas taki w atykański duchow ny będzie nadal działał 
przeciw ko bezpieczeństw u państw a, gdyż rząd nie zastrzegł 
sobie p raw a w ysiedlenia takiego pana  na terytorjum  państw a 
watykańskiego. A trzeba pam iętać, że kler w atykański w  Pol­
sce ośw iadczał niejednokrotnie, że w razie konfliktu Polski 
z W atykanem  sianie po stronie W atykanu, jako  bliższego sobie 
niż Polska.

Z powyższego widać, iż w konkordacie z Polską p rzy ję ­
to pogląd kościoła na państw o, sprow adzający się do tw ier­
dzenia, że kościół katolicki stoi ponad państw em  oraz że  
w praw dzie zarów no w ładza św iecka ja k  i duchow na pocho­
dzą od boga, lecz, w  razie konlliktu m iędzy temi w ładzam i, 
więcej trzeba słuchać boga t. j. papieża, niż ludzi t. j. w ładzy 
świeckiej. D latego też w ładze państw ow e polskie, w razie kon­
fliktu z W atykanem  są bezsilne ze względu na różne niedo­
m ówienia w  konkordacie. N ajlepszym  tego dowodem  była an­
typaństw ow a akcja papieskiej komisji „Pro Russia", prow a­
dzona w Polsce wbrew życzeniu rządu.

Z w yżej podanego zestaw ienia postanow ień konkordatu 
w ynika, iż jest on um ow ą niekorzystną i szkodliw ą dla Pol­
ski, k tórej św iadczenia na rzecz kościoła katolickiego są ol­
brzym ie, natom iast kościół nie daje Polsce nic.

Z punktu w idzenia politycznego konkordat ogranicza u- 
praw nienia polskich władz państw ow ych na rzecz papieża i 
zarazem  w ładcy absolutnego obcego państw a, co nie może 
być tolerowane w państw ie niezależnem.

Z punktu  w idzenia kulturalnego konkordat jest szkodliwy, 
gdyż dając klerow i w atykańskiem u tak szerokie upraw nienia 
w dziedzinie ośw iaty i wychowania, zagraża rozwojowi ku l­
tu ry  narodow ej, natom iast sprzyja u trzym yw aniu  szerokich, 
mas ludu w ciem nocie i zabobonie.

Z punktu  widzenia społecznego konkordat jest instru­
mentem działania na szkodę robotnika i chłopa, gdyż rozpa­
noszony kler, ucząc ich pokory i obiecując im niebo po 
śmierci, paraliżuje w alkę św iata pracy o lepsze w arunki bytu.

W reszcie z punktu  w idzenia gospodarczego konkordat 
nietylko pozw ala wyw ozić pieniądze do W atykanu na u trzy ­
m yw anie różnych misyj m urzyńskich i t. p. ciem nych przed­

sięw zięć, nieraz sprzecznych z interesem Polski, n ietylko pozo­
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staw ia biedny lud polski na łup chciw ej czarnej m iędzyna­
rodów ki, handlującej sakram entam i i w yciskającej z niego 
w ten sposób często ostatnie grosze, lecz otw iera przed k le­
rem  szeroko kasy państw owe.

Nie dziwi nikogo, że rząd klero-endecki zaw arł tak  nie­
korzystny dla państw a konkordat, lecz dziw ną i niezrozum iałą 
rzeczą m usi się w ydać każdem u obywatelow i, iż dotyczas ta ­
ka um owa jest tolerow ana w państw ie niepodległem.

To też niezależna opinja publiczna polska tak  samo, jak  
zm usiła papieża do zaprzestania akcji antypaństw ow ej na 
Kresach W schodnich Rzeczypospolitej Polskiej, musi dopro­
w adzić do zerw ania tego szkodliwego konkordatu, gdyż leży 
to w  interesie ludności polskiej a w ięc i państw a.

M. Drzemiński

Z kierykalnego podwórka.

W Katowicach w ychodzi „tygodnik dla rodzin katolic- 
k ich“ p. n. „Gość N iedzielny", je s t to pism o całkow icie p rzy ­
stosow ane do przeraźliw ie niskiego poziom u umysłowego 
członków  różnych stow arzyszeń m ężów i niew iast katolickich, 
bractw  różańcow ych i t. p. p laców ek w atykańskich, ludzi 
u jętych w karby  wojskowej dyscypliny, k tórym  wogóle m y­
śleć nie wolno, natom iast mogą ty lko w ierzyć tem u w szyst­
kiem u co kler powie. „Gość Niedzielny" jest instrum entem  
w ychow yw ania praw dziw ych katolików, o k tórych anglik Ben­
son, obrońca klerykalizm u katolickiego, tak  pisze: „D oskonały 
katolik, bardziej niż ktokolw iek inny może powiedzieć: ja  
żyję, k iedy  przestałem  być sobą. Nie chcę żadnej własnej 
czynności, ani w łasnych opinij, ani chcę trzym ać się swego 
sum ienia, poza tem, co w  niem jest od Boga, ani żyć wła- 
snem  życiem ". Nr. 12 organu tych doskonałych katolików, 
t. j. ludzi nie m yślących, lunatycznych, całujących księdza 
w  rękę i znoszących pieniądze handlarzom  sakram entów , 
tw ierdzi, że akcja wolnom yślicieli polskich jest spóźniona o 
k ilkadziesiąt lat. Na to m ożem y „Gościowi" odpowiedzieć, 
że jego zarzut jest niczem innem  ja k  stw ierdzeniem , iż Pol­
ska w w ieku 20-ym jest jeszcze dzięki klerowi w atykańskie­
m u krajem  najbardziej zacofanym  w Europie, z czem  wolno­
m yśliciele m uszą w alczyć. Bo czyż „Gość N iedzielny" może 
nam  w skazać jakiś kraj ku lturalny  w Europie, gdzie żądano- 
by  od nauczyciela, aby byt równocześnie organistą i kościel­
nym , jak tego dom agają się w atykańscy  panowie z kółkam i 
na łbach, okupujący  w ojew ództw o śląskie; gdzie dziecko pol­
skie bezw yznaniow e w yrzuca się ze szkoły państw ow ej na 
życzenie obcego funkcjonał ju,sza w atykańskiego; dzie dz ęki
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klerowi katolickiem u stosunki w zakresie praw a m ałżeńskiego 
są podobne, jak  się w yraził jeden z Ministrów, chyba do stosun­
ków u dzikich hotentotów; gdzie nie buduje się szkół z pow odu 
braku pieniędzy, natom iast buduje się niepotrzebne kościoły; 
gdzie kler, korzystający z łaski państw a dzięki konkordatow i, 
zw alcza rząd i prow adzi akcję antypaństw ow ą; gdzie kler za- 
pom ocą akcji prasow ej różnych „R ycerzy N iepokalanej" i in­
nych brukow ych pisem ek żeruje bezkarnie na ciem nocie ludu 
i t. d. i t. d. Istotnie w  państw ach kulturalnych  zagranicą 
już daw no rządy  poskrom iły m iędzynarodów kę w atykańską 
i nie pozw alają jej tak harcow ać, ja k  to czyni dotychczas w  
Polsce; tam  istnieje człowiek, obyw atel, w  Polsce zaś reli- 
gjant, tam  istnieje nauka niezależna, natom iast w Polsce na­
rzuca się biblijne praw dy, objaw ione żydom. Przyjdzie je d ­
nak czas, że i Polska, k tóra zrzuciła z siebie okupację nie­
miecką, austrjacką i rosyjską, pozbędzie się również jarzm a 
w atykańskiego i stanie narów ni z państw am i kułturalnem i 
Zachodu, w prow adzając u siebie urządzenia istniejące w 
państw ach nowoczesnych. Stanie się to oczyw iście w brew  
histerycznym  sprzeciw om  czarnej m iędzynarodów ki w atykań ­
skiej i w ysługujących się jej różnych „Gości N iedzielnych". 
A że to się stanie później niż zagranicą, to będzie w yłączną 
zasługą w atykańczyków , którzy za każdą cenę chcą utrzym ać 
Polskę w m rokach średniow iecza, gdyż ty lko w ten sposób 
będą mogli żyć wygodnie i dostatnio nie orząc i nie siejąc, 
lecz żerując na ciemnocie i zabobonie.

„Gość N iedzielny", jak  przystało  na pism o katolickie, 
kłamie, jak  z nut, w iedząc, iż jego katoliccy czytelnicy nie 
mogą spraw dzić podaw anych im wiadomości, poniew aż nie 
wolno im  czytać pism i książek nie m ających apro­
baty  kleru. O tóż „C ość“ tw ierdzi, że ruch religijny w całym  
świecie, nie w yłączając naw et Francji, w zrasta w szybkiem  
tempie, że w A us.trji księża nie mogą nadążyć z p rzy jm ow a­
niem wolnom yślicieli do kościoła, że akcja w ypisyw ania się 
z kościoła bankru tu je i t. p. O perując takiem i ogólnikami, 
organ katolicki świadomie zapomina: 1) że w edług ostatniego 
spisu ludności we Francji bezw yznaniow ców  jest 18 m iljonów,
2) że 10 tysięcy kościołów stoi tam  pustkam i, 3) że kościoły 
sprzedaw ane są na licytacji, 4) że w  Austrji powrót do ko­
ścioła odbyw a się pod terorem  kleru i ich sług faszystów, 5) 
że kler austrjacki wspólnie z rządem  organizuje państw o reak ­
cyjne, co gani inny organ katolicki w Katowicach, m ianow i­
cie „Polonja", 6) że w dw udziestym  wieku człow iek kultural­
ny, oświecony, m yślący nie chce podporządkow ać się fana­
tycznej czarnej m iędzynarodów ce w atykańskiej, k tóra ma na 
swcm sum ieniu w szelkie zbrodnie (święta inkw izycja, wojny 
krzyżowe, zw alczanie cyw ilizacji nowoczesnej i t. p.) oraz która 
stoi na usługach walącego się kapitalizm u i cieszy się jego 
poparciem , 7) że według statystyki Ligi Narodów bezw yzna­
niowców jes t już ośmdziesiąl kilka miljonów.
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Zabawne jest, bo „Gość N iedzielny41, zapew niając, że ruch 
religijny rozw ija się żywiołowo (oby czasem  nie spowodow ał 
bezrobocia wśród m isjonarzy), a wolnom yśliciele gwałtem 
pchają  się do kościoła, zapom ina, że w tym  sam ym  num erze 
drukuje list pastersk i biskupa Stanisław a, który  załam uje rę­
ce, poniew aż w  sam ej tylko nabożnej djecezji katow ickiej 
„ogrom na liczba pięćdziesięciu tysięcy11 osób zryw a łączność 
z kościołem  katolickim , nie chce bowiem poddać się m eto­
dom  śledczym  świętej inkw izycji katolickiej i nie chodzi do 
spowiedzi. Ale na tem  nie koniec, gdyż „Gość N iedzielny11 
pisze na innem  miejscu, że są i tacy  katolicy, k tórzy w praw ­
dzie chodzą do spowiedzi, ale są „zdrajcam i spraw y kato lic­
k iej11 oraz tacy, k tórym  chodzi o w yrobienie sobie firm y k a ­
tolickiej. Szkoda, że „G ość11 nie podaje ilu ich jest. O to 
ładny ruch religijny w części Polski, gdzie kler w atykański 
rozpanoszył się najbardziej.

A w Rosji sowieckiej tak tęsknią za m iędzynarodów ką 
w atykańską, że, nie mogąc się doczekać jej p rzy jazdu  do Ro­
sji, wysłali tym czasem  agenta kom unistycznego do papieskiej 
komisji „Pro Russia11. Z tego zapew ne „Gość N iedzielny11 
w yciągnął wniosek, że bezbożnictw o w  Rosji „srom otnie11 
bankrutuje, a tym czasem  zbankrutow ała niesław nie kom isja 
„Pro Ruśsia11, w yproszona z Polski za akcję przeciw państw o- 
wą. Ks. G harszew ski pow iedziałby, że w idać w tem  „palec 
boży11.

1 jeszcze jeden  zarzut w yssany z palca w atykańskiego, 
że wolnom yślicielstwo sieje zgorszenie, że m oralność w olno­
m yślicielska zbankrutow ała. Otóż w państw ach na Zachodzie, 
które prow adzą sta tystykę przestępczości w edług w yznań, 
stw ierdzono, że im więcej jes t bezw yznaniow ców  tem  m niej­
sza przestępczość. A nkiety wśród zbrodniarzy w w ięzieniach 
w ykazują, że praw ie każdy z nich jest człow iekiem  religijnym  
i należy do jakiegoś w yznania. D oskonałe w arunki przestępczo­
ści są natom iast w krajach katolickich, gdzie m oralność opiera 
się na strachu (piekło) lub interesie (niebo), kato lik  zaś może 
grzeszyć, gdyż ksiądz za pieniądze da m u rozgrzeszenie. Zna­
ne są przecież tary fy  grzechów (ojcobójstwo, dzieciobójstwo, 
spółkow anie z zakonnicą i t. p.), od których m ożna było się 
uwolnić za pieniądze płacone zakonnikom  franciszkanom , któ­
rzy handlow ali odpustam i. A Polska należy do krajów  ka­
tolickich, będących pod okupacją  fanatycznego k leru  w aty ­
kańskiego. Nic. więc dziwnego, że w dyskusji nad zagadnie­
niem prostytucji w Polsce—„Słowo" w ileńskie, pism o kato­
lickie, stw ierdziło, iż „ateistyczna M oskwa, laicki Paryż, po­
gańskie Tokjo—w szystko to są oazy pury tańsk ie  w  porów na­
niu ze stolicą katolickiej Polski".

Maciej Łubu

JeżeSi p ra g n ie sz  z e rw a n ia  k o n k o rd a tu  w y stąp  z kościo ła!
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Sprzeczności

W kościele na Grochówie, m iejscow y ksiądz proboszcz 
na jednem  z kazań zapew niał ludzi, że zeszłoroczna powódź 
by ła  karą bożą. C hciałbym  usłyszeć odpowiedź na pytanie: 
C o pan  bóg m iałby do powiedzenia, gdyby Wisła posiadała 
mocne w ały  i płynęła tak jak  jej człow iek każe? Dlaczegóż 
to pan bóg nie ukarał władz za karygodne niedbalstw o, lecz 
zemścił się na b iednych ludziach? W ięc w ały z dobrze usy­
panej ziemi mogą odw rócić gniew boży? Cóż to za dziwmy 
bóg, który w yrządza ludziom  krzyw dy, w szak podobno zło jest 
zawsze dziełem  szatana. Jak pogodzić ze sobą te dwie sprzecz­
ności?

Mich a I S zczep  an iak

D laczego  przesła łem  wierzyć?

Mam lat 40. Posiadam  w ykształceniem  elem entarne, w y­
chow any byłem  religijnie. Do lat 30-tu byłem  katolikiem . Od 
chwili, gdy zacząłem  się zastanaw iać nad tem, co kościół ka to ­
licki naucza, przestałem  w ierzyć. N auka o bogu, który  ma 
tak ie  sam e w ady  i takie same zalety jak  człow iek, jest dla 
m nie niezrozum iała. Bóg, istota nieskończenie od nas inna i 
doskonalsza, cieszy się, gdy go chw alim y i mści się, gdy go 
obrażam y. C zy nas ludzi może obrazić ryba, albo ślimak? 
C zy im ponow ałoby nam, gdyby się nam  kłan iały  m uchy albo 
mrówki? A przecież jeśli bóg jes t nieskończonością, to więcej 
się od nas różni, niż m y ludzie od w yżej w ym ienionych tw o­
rów. Bi bija powiada, że jesteśm y stw orzeni na obraz i podo­
bieństwo boga. G dyby  to było praw dą, to m y ludzie by libyś­
m y nieskończenie doskonalsi niż jesteśm y. Albo, jeżeli to jest 
praw dą, to takiego w zoru nie m am y żadnej racji naśladować. 
W szystkie religje św iata m ają  ty lko jeden  dowód swej p raw ­
dziwości, ten, że podobno są objaw ione przez boga i dlatego 
w szystkie są praw dziw e. To znaczy, że praw da jest tylko 
jedna, w  k tórą w ierzym y. P raw dą dla m nie może być tylko 
to, co można wiedzieć. W iedzę m ożna zdobyć ty lko  p rzy  po­
mocy badania naukowego. Żaden uczony nie dowiódł jeszcze, 
że bóg istnieje. D latego nie mogę słuchać naszych nauczycieli 
w sutannach, k tórzy ze swej fałszywej nauki ciągną zyski, 
oszukując biednych i ciem nych ludzi.

Pracom/lik fizyczni)
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Ks. Jubilat m a w reszcie pow ód  do radości.— C ie ­
szy go , że  w  Massachusetts zn a la z ł się energ iczn y  ka ­
p ła n , k tó ry  p o lic zku je  d z ie w c zę ta , pchające się do ko ­
ścioła bez op łacenia  wstępu. —  Z rozczu len iem  wspo­
m ina czasy apostolskie, gdy Duch pański śm iercią ra ­
z ił skąpców , u kryw a jących  p ien iąd ze  p rzed  z w ie rzc h ­
nością duchow ną. —  N aw o łu je  do p rzyw ró cen ia  choć­
by systemu d zies ięc iny, bo p rzy  dzisiejszej n ie w ie rze  
kap łan  nie m oże  w ie le  oszczędzić.

Drodzy i kochani!

Zawiesiłem na parę dni post święty, aby dobrem  jedze­
niem  i jeszcze lepszem  piciem  uczcić dobre wiadomości, ja ­
kie teraz całemi pękam i nadchodzą na m oją plebanję i rad u ­
ją  skołatane depresją serce sługi Bożego.

Ze w szystkich jed n ak  w iadom ości najw ięcej ucieszyła 
mnie ta, k tóra nadeszła z Turner Falls, Mass, gdzie probo­
szczem jest dzielny ks. Skoniecki, m ężnie opierający się fran­
ciszkanom, którzy na jego parafję parol zagięli i chcą m u ją 
koniecznie odebrać.

Parafja to dobra, gdyż praw ie 2.000 dusz liczy, ale dłu­
gu tam  jest ze 50 tysięcy. N aturalnie dla franciszkanów  to 
drobnostka, bo te powroźniki zawsze pieniędzy m ają, jak  
śmieci, ale dla kapłana świeckiego to orzech trudny  do zgry­
zienia, bo choć czasem  są pieniądze, to zaw sze jes t je gdzie 
w ydać. Nic tedy  dziwnego że i ks. Skoniecki gryzł się tym  
długiem, aż w reszcie w padł na pom ysł, najprostszy w  św ię­
cie. Zapowiedział, że oprócz ławkowego i zw ykłej kolekty 
będzie pobierał p rzy  w ejściu do p rzyby tku  Bożego po kwo- 
derku.

N aturalnie wierni opłacali w stęp bez szem rania, aż się 
znalazła w yrodna dziew czyna, k tóra choć m iała rodziców pol­
skich i katolickich, to widocznie hodow ała w  sobie szatana 
herezji, gdyż nie chciała przy wejściu zapłacić 25 centów.

1 tu  w łaśnie pokazało się w  całej pełni w yrobienie k a ­
płańskie tego dzielnego konfratra. Inny ksiądz byłby  najw y­
żej za drzw i w yrzucił oporną, ale on chciał dać przykład, 
exem plum  statuere, aby  ludzie nie lekcew ażyli nakazów  księ­
dza proboszcza, w ięc dziew czynę w ychlastał po gębie, a jej 
siostry kazał trustystom  za drzwi wyrzucić, przyczem  im się 
też dobrze dostało. To rozumiem. To jes t kap łan  o sercu 
męskim, praw dziw y wzór m ęża Bożego. Z takiego m aterjału 
w yrastali m ęczennicy i w yznaw cy i na takich, jak  na  opoce, 
może polegać Kościół święty.
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Poznałem  tego kapłana w  Polsce i zabaw iliśm y się nie- 
najgorzęj, ale nigdy nie podejrzew ałem  go o taką siłę cha­
rakteru. Boć byw a nieraz, że ksiądz się z kim ś po pysku 
poluje, albo na plebanji u siebie kogo w ytłucze, lecz ten nie 
krył św iatła pod korcem , ale w kościele w ypoliczkow ał nie­
sforną parałjankę, k tóra chciała się w yłam ać z pod najw aż­
niejszego obowiązku katolickiego i schować pieniądze przed 
obliczem pańslciem, zam iast je złożyć chętnie w ofierze, tak, 
jak ks. proboszcz nakazał.

Teraz wiedzą parafjanie i parafjanki, co ich czeka, jeśli 
którem u z nich przeszłaby ochota przem ycać się do kościoła 
bez opłacenia wstępu! Chcesz jeden  z drugim być w koście­
le, chcesz brać udział w  ofierze świętej, to płać, a nie, to won 
ze św iątyni pańskiej.

Na zw ykły  show w teatrze, to tak i katolik  bez serca ma 
20 centów i naw et nie stęknie, ale w yjm uje pieniądze z kie 
szeni i płaci, ale za obcowanie z Panem  Bogiem, to m u kwo- 
der zadużo!

I ks. Skoniecki nie polega na trustystach, bo wie, że mię­
dzy nimi mogą być ludzie m iękkiego serca, ale sam staje 
przy  drzw iach i w łasną pośw ięconą ręką karci po gębach na­
ród rozw ydrzony, którem u darm ocha pachnie, jak kotowi 
sperka!

Mam nadzieję, że za to w ykazanie cnoty kapłańskiej, 
konfratrzy ze w schodu zrobią go prezesem  Koła kapłańskie­
go, albow iem  godzien jest w yróżnienia kap łan  podniosłego 
umysłu, szybkiej orjentacji i odwagi rycerskiej.

Ja sam chętnie poszedłbym  w jego ślady, ale rękę mam 
ciężką i m ógłbym  kogo zbytnio porazić, a niew ypada przecie 
kapłanow i zabijać parafjan, choćby też m iał spraw iedliw y 
pow ód potem u.

Chociaż za czasów apostolskich śm iercią karał duch pań­
ski skąpców, czego dowód znajdziem y w Piśmie świętem, 
które opow iada o nagłej śmierci A nanjasza i Safiry za to, że 
część m ajątku  zataili przed apostołam i świętym i.

D obre to były czasy, bo kapłan w iedział, że n ik t przed 
nim najm niejszego naw et pieniążka nie ukryje. Gorzej było 
potem, gdy zaprow adzono w kościele dziesięciny i w ierni zno­
sili swem u pasterzow i dziesiątą część tego, co zarobili. Cho­
ciaż i to nie było złe, bo co dziesiąty snopek w parafji do 
niego należał i co dziesiąte ciele i co dziesiąta świnka, nie 
m ówiąc o kurach, jajach, owocach, a naw et grzybach i ry ­
bach.

Dziś, kiedy pogaństwo owładnęło sercami ludzkiemi, nikt 
nawet nie sili się, aby  pom yśleć o dziesięcinie i kapie księ­
dzu to tylko, co m u od gęby odpadnie. D aw na silna w iara 
topnieje i proboszcz musi być zadowolony, gdy m u się kilka 
tysięcy dolarów na czysto w roku zostanie. Ale to w ina ka­
płanów! Bo gdyby każdy czynił tak , jak  dzielny ks. Skoniec­
ki, to znów parafjanie nabraliby czci dla swych dusz pastę-
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rzy  i kolekta pow iększyłaby się dziesięciokrotnie. N aturalnie, 
że pyskow aliby z tego pow odu niedow iarkow ie i bezbożnicy, 
ale kapłan m iałby przynajm niej zapłatę za swoje poświęcenie, 
a im i tak  ozory parcham i porosną, co daj wam  Panie Bo­
że — amen.

ks. Florjan Św ieczka
A m eryka — Echo

Kronika
Z m a rtw ie n ie  KAPry

KAPra zalew a się rzew nem i łzami z pow odu nieszczę­
ścia, jak ie  się w ydarzyło, bo oto ks. biskup Faron z kościoła 
starokatolickiego „pobłogosławił uroczyście zw iązek m ałżeński 
inspektora woj. P. P. i jednego urzędnika". Ale nie dość tego, 
„w uroczystości ślubnej wzięli udział oficerowie P. P. z n ad ­
komisarzem P. P .“, przytem  „p. L. Abczyński, inspektor woj. 
P. P. złożył 25 zł. na budowę „katedry" sel^ciarskiej w W ar­
szaw ie".

jak ie  to straszne: k ler w atykański, który  m a w Polsce 
monopol na w szystko, nie zgarnął do swej kieszeni pieniędzy 
za ślub no i tych 25 zł., które przydałyby  się np- na dokoń­
czenie plebanji na Powiślu.

KAPrusia tłum aczy oficerom policji państw ow ej (pol- 
(skiej a nie w atykańskiej), że kościół w atykańsko-katolicki 
„w yraźnie zabrania swym  w iernym  uczestniczenia w nabo­
żeństwach i cerem onjach poszczególnych sekt", oraz że w szel­
kie ak ty  zarówno ślubów ja k  i rozwodów, dokonyw ane w ko­
ściele starokatolickim  są nieważne, bo nie je s t on uznany 
przez państw o. A nie je s t uznany — dodam y od siebie — 
nie dlatego, że jego urządzenia, nauka i ustrój są przeciw ne 
porządkow i publicznem u lub obyczajności publicznej, lecz 
dlatego, iż nie leży to w interesie zachłannej czarnej m iędzy­
narodówki, k tóra rozpanoszyła się w Polsce, dzięki konkor­
datowi, i zapom ocą tłum u ciem nych dew otów  i dew otek p rze­
ciw staw ia się uporządkow aniu przez rząd  stosunków  w yzna­
niowych w kraju. K ażdy uczciw y Polak bez względu na 
w yznanie musi przyznać, że kom prom itacją państw a polskie­
go jest nieuznaw anie polskiego kościoła narodowego w Polsce, 
kościoła, który  pow stał w Am eryce w celu przeciw działania 
w ynaradaw ianiu  przez klei' w atykańsko-katolicki Polaków  na 
w ychodztw ie i k tóry  do państw a polskiego ustosunkow uje się 
życzliwiej, niż w atykańsko-katolicki.

P arcelan ł w atykański

Jak donosi prasa ks. p rała t W. Bączkowski organizował 
osadnictwo bezrobotnych na Kresach W schodnich. W tym
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■celu porozum iał .się z kupcam i drzew nym i, k tórzy fikcyjnie 
nabyli m ajątek leśny W ólka Brodnicka o pow ierzchni 6000 ha. 
M ajątek ten był obciążony wierzytelnościam i w wysokości
1.200.000 zł. na rzecz Skarbu Państwa. Ks. p rała t wziął się 
na własną rękę do parcelacji m ajątku, do czego nie m iał pra- 
w a- Zw erbował 172 rodziny osadnicze, które sprzedały cały 
swój dobytek i w płaciły 152.000 zł. na kupno osad. Pieniądze 
utonęły  niew iadom o gdzie, osadnicy zaś zostali oszukani. Afe­
rzysta, k tóry  skrzyw dził 172 rodziny osadnicze, został pocią­
gnięty do odpowiedzialności karnej. O becnie znowu rozpo­
czął zbożną działalność, to też m ałorolni i bezrobotni, chcący 
nabyć ziemię, pow inni się wystrzegać tego parcelan ta w aty­
kańskiego.

Żan d arm i kap ita lizm u  i reakcji

Jest rzeczą wiadom ą, że kościoły, zwłaszcza chrześcijań­
skie, zachw alające swoją m oralność opartą na odpow iedzialno­
ści zbiorowej oraz swoje skarby wychow aw cze nieskończonej 
wartości, są podporą ustroju kapitalistycznego oraz obrońcam i 
wszelkiego rodzaju reakcyjnych, w stecznych prądów  społecz­
nych i politycznych. W ystarczy porów nać buńczuczne w ystą­
pienia Mussoliniego przeciw ko W atykanowi przed kilkom a la­
ty  i obecne zażyłe, serdeczne stosunki z klerem  w atykańskim , 
k tóry  potrzebny m u jes t do błogosławienia zaborczej akcji 
faszyzm u w Afryce i rozdaw ania pośw ięcanych m edalików 
żołnierzom, w ysyłanym  na front abisyński. To samo jest 
w  Austrji, gdzie kler katolicki wspólnie z faszystam i zakłada 
fundam enty pod państw o reakcyjne.

O  znaczeniu religji dla kapitalistów  i polityków  pisze 
Anglik J. H. Leuba w książce p. t. „Bóg czy Człow iek", k tó ­
rej streszczenie dał p. St. O ssow ski w  Nr. 595 „W iadomości 
L iterackich". Zdaniem autora książki „dotyczy to specjalnie re- 
ligij chrześcijańskich, które starają się krzew ić pokorę i uczą 
posłuszeństw a dla ustalonych w ładz", pochodzących, jak  głosi 
kościół, od boga. Dlatego też „religja m a poparcie działaczy 
politycznych i m agnatów przem ysłow ych, k tórzy nic sobie 
z niej nie robią w  pryw atnem  życiu". A utor m. in. przytacza 
następujący w yjątek  z listu Babsona znanego działacza reli­
gijnego w Ameryce: „W artość naszego maj ątku zależy nie od 
siły naszych banków, ale od siły naszych kościołów... Religja 
społeczeństw a jest istotną ostoją naszych kapitałów . D la  na­
szego dobra, dlą dobra naszych dzieci, d la dobra narodu my, 
ludzie interesu, popierajm y kościoły i ich kapłanów ... Na 
w szystko, co nam  jest drogie, poświęćm y od tej chwili w ię­
cej czasu, p ieniędzy i m yśli kościołom naszego m iasta, bo na 
nich opiera się ostatecznie wartość wszystkiego co posiadam y".

O to wróg chłopów, robotników  i całego św iata pracy, 
wróg, k tóry  pod osłoną wzniosłych haseł religijnych pozostaje 
na usługach najbardziej zachłannych i w stecznych czynników 
kapitalistycznych oraz reakcji politycznej w szelakiej maści.
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Zbro d nie  w  klasztorach

I. C. Łukaszkicwicz, pośw ięcając w piśm ie „A m eryka- 
Echo“ szereg artykułów  dw udziestopięcioleciu zbrodni jasno­
górskiej, pisze, że po zbrodni dokonanej przez M acocha księ­
ża w kościołach i tłum aczyli ludziom ciem nym  a pobożnym , 
iż to djabeł przebrał się w habit zakonnika i shańbił m iejsce 
święte.

„...o to  szatan — głosili księża z ambon — niesłychanie zawzięty na 
cudowne miejsce, przebrał się za zakonnika, przyodział się w jego biały 
habit i szkaplerz i 0 1 1 to zabił owego nieszczęśnika, podczas gdy zacny 
ojciec Macoch spał snem spławiedliwego, nie wiedząc o niczem. Klejnoty 
zaś z obrazu cudownego pokrudli zwykli złodzieje, którzy się już do 
zbrodni przyznali a ojcowie biali są zupełnie niewinni, co zresztą już 
Matka Boska kilku świętym osobom objaw iła'1.

Tak wielebni księża proboszczowie świadom ie okłam y­
wali ogłupiany przez nich lud w celu w ybielenia zbrodniarzy 
i złodziei, swych zakonnych kolegów po fachu. A już popro­
stu kpiny urządzali sobie zakonnicy jasnogórscy z nabożnego 
ludu, w zyw ając cały  kraj do pokuty  za zbrodnie i złodziej­
stw a kilku zakonników , k tórzy z „cudownego" obrazu uk ra­
dli złota i drogich kam ieni za 6 m iljonów rubli. Skarby  te, 
w yłudzone od ciemnego, nabożnego ludu, św iątobliw i bracisz­
kowie trw onili ze swemi kochankam i na hulanki.

„W całym kraju — pisze p. Ł. — mimo wszystko, nawet w sferach 
mniej oświeconych dziwiono się, co to za cudowny obraz, który pozwolił 
się obedrzeć złodziejom bez żadnego protestu.

To też k ler katolicki, chcąc napraw ić opinję klasztorowi 
częstochowskiem u, w ydaje m iljony na propagandę C zęstocho­
w y i „cudownego" obrazu, w yśw ietla film „Pod tw oją obro­
nę", gra sztukę „Ks. K ordecki" i t. p. W arto robić takie n a ­
k łady, gdyż obraz jest źródłem  olbrzym ich dochodów bez

Eracy. Przytem  kler fałszuje fakta, na podstaw ie bowiem  do- 
um entów  historycznych stw ierdzono, że Kordecki nie obro­

nił Częstochow y, lecz poddał ją  Szwedom.
Na zakończenie p. Ł. w spom ina o innej zbrodni w  klasz­

torze w Polsce:
„...gdy  w Krakowie zaprowadzano wodociągi, przeprow adzając rury  

od Cholerzyna do Śmierdzącej (tak nazywają się wioski pod Krakowem, 
posiadające źródła najlepszej wody), w tedy to robotnicy ziemni, pracują­
cy kolo klasztoru Sióstr Norbertanek, w ykopali paręset szkieletów małych 
dzieci. Pobożna policja krakow ska zatuszowała całą sprawę, nie przepu­
ściwszy ani słowa do prasy (pisma wówczas były cenzurowana, zanim po­
szły do druku, a każda gazeta musiała mieć stempel policyjny), ale mimo 
to historja rozniosła się po okolicy. Któż tedy może wiedzieć, jakie ta ­
jemnice kryje klasztor jasnogórski? Jedna zbrodnia się wydała...
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Kościół i p leban ja

Pod takim  tytułem  pisze Robotnik z dn. 5.V r. b.
„Na Powiślu od paru lat buduje się obok E lektrow ni kościół pod 

wezwaniem św. Teresy od D zieciątka Jezus.
Budowa kościoła posuwa się bardzo wolno. To zrozumiałe. Czasy 

są kryzysowe, a na Powiślu nie m ieszkają bogacze. Zresztą i w śródm ie­
ściu bogacze nie w yróżniają się zbytnią hojnością.

Ofiary jednakże napływają, bo chociaż — jak się rzekło — budowa 
kościoła wolno się posuwa, ale dw upiętrow y dom plebanji jest już pod 
dachem .

1 słusznie.
Człowiek bowiem jest śmiertelny. Nie może długo czekać. Ale Pan 

Bóg jest wieczny. Może poczekać".
Kom entarze zbyteczne!

Z książek
W ładysław Poniecki M yślic ie le i Bojownicy *). Wydawnictwo

„W olność” — W arszawa 1935.

C zy w czasach pradaw nych pisano życiorysy ludzi, 
k tórzy  się odznaczyli? zapew ne. Ale te życiorysy w łącza­
no do ogólnej historji panow ań, wojen oraz innych w yda­
rzeń, z których się składa pisana historja. Życiorysy t. z. 
„sław nych m ężów“ jako  sam odzielne dzieło — książkę na­
pisał w I w. now ej ery  uczony grek — Plutarch. Ten tedy 
uczony grek napisał życiorysy tych sław nych mężów, o k tó­
rych czytał, lub też słyszał, k tórych znał, jeżeli nie osobiście 
to z ich działalności. Ale to było dawno, 1800 lat tem u. Na­
śladow ców  znalazł Plutarch w  przyszłości wielu. W różnych 
krajach, pośród różnych narodów, naśladując Plutarcha, różni 
pisarze pisali życiorysy. A że w każdym  czasie, i w  każdej 
epoce, i w każdym  narodzie byli ludzie, k tórzy w taki czy 
inny sposób staw ali się sław nym i, przeto tych  życiorysów ze­
brało się wiele. Ponieważ uczony grek—Plutarch z pewnością 
nie napisał życiorysów  tych  w szystkich ludzi „sław nych", któ­
rzy przed nim żyli, to również zdaje się, że i ci co po nim 
pisali, nie napisali w szystkich życiorysów, k tóreby  napisać 
należało. I jeszcze jedno: O to Plutarch opisyw ał życie wo­
dzów , lub leż królów i cesarzów starożytnego świata, m niej 
pisał o tych, co byli, że tak  powiem , nauczycielam i—w ycho­
w aw cam i pokoleń ludzkich, tych, co to w ytyczali drogi ludz­
kości, m ędrcom  i filozofom. O b .  Wł. Poniecki napisał 26 ży­
ciorysów sław nych mężów, z k tórych żaden nie był wodzem 
w ojsk — jenerałem , żaden nie był królem , żaden bogaczem. 
Ale zato tych  26 mężów, to w ielcy pracow nicy w dziedzinie 
myśli — wiedzy, to ludzie co w różnych dziedzinach, wśród

*) Można nabyć w Adm inistracji „Błysków W olnomyślieielskich" 
w cenie 2 zl. +  porto 50 gr.
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różnych narodów  byli pisarzam i nowego życia,, byli m ężami 
nauki, co usilną pracą,w alcząc nieraz ciężko z otaczającem i 
przeszkodam i, użyźniali życie ludzkości zdobyczam i nowych 
praw d, i zdobyczam i wiedzy. Naczele tycli życiorysów, idzie 
życiorys K a r o l a  M a r k s a ,  pisarza-ekonom isty, tw órcy nau­
kowego socjalizmu. O sobistość ta, znienaw idzona przez klasę 
posiadającą, m ało znana poza światem  socjalistycznym , ma 
jednak  wielkie zasługi wobec ludzkości. M etodą naukow ą i 
niezm ierną spostrzegaw czością M arks w skazał źródła bogactw a 
jednych , a nędzy drugich. Pow iedziałem  wyżej, że nazwisko 
M arksa zostało przez k lasę posiadającą znienawidzone, a za 
co? Za to, że tym  nędzarzom  w ydziedziczonym  i w yzyski­
w anym  otw orzył oczy i w skazał drogę ratunku. M amy w po l­
skim  języku  obszerny życiorys K. M. napisany  przez F. Meh- 
ringa na 495 str. dużej książki. Ob. Wł. P. dał treściw y skrót 
tej pracy i przez to udostępnił masom ludu zapoznanie się 
z życiem  wielkiego bojow nika o lepsze ju tro  człow ieka pracy. 
A potem  idą jego w ielcy uczniow ie lub współpracow nicy. A po­
tem  w ielcy uczeni Darwin, Diderot. A potem  w ielcy rew olu­
cjoniści Lenin, Bakunin, Kropotkin, Rosyjanie, którzy byli w y­
gnańcam i z carskiej Rosji i na obczyźnie przygotow yw ali w y­
zwolenie ludu rosyjskiego. Jest tam  i pieśniarz Ukrainy, chłop 
pańszczyźniany, Taras Szewczenko, i polscy bojow nicy za wol­
ność Dąbrowski, W róblewski, W aryński, Czerwieński Bolesław, 
co w yśpiew ał grom ow y hym n polskiego socjalizm u „ C z e r ­
w o n y  S z t a n d a r " .  1 uczeni socjaliści polscy Daw id, Perl, 
Lim anowski, a w szystko to napisane pięknie, zrozum iale, p rzy ­
stępnie dla każdego i przez to stanow i piękny dorobek uśw ia­
dam iający  „człow ieka z ludu", tego najliczniejszego obyw atela, 
tego „ s z a r e g o  c z ł o w i e k a " .  Dlatego też książkę ob. W ła­
dysław a Ponieckiego radziłbym  czytać; jej zwięzłość i jasność 
dostępna dla każdego co um ie czytać, nauczy wiele, nauczy 
i wyjaśni. Ci, tak  znienaw idzeni bojow nicy i m yśliciele, 
p racu jąc dla ludu lub dla w iedzy — nie szukali dla 
siebie ani złota, ani innych bogactw, pałaców, w ła d z y ,- i  
użycia, ale szli przez życie ciężko pracując w imię praw dy, 
poszukując odpowiedzi i l e k u  na bóle człowiecze, dając w ie­
le z siebie, a m ało żądając dla siebie. Są to św ietlane po ­
stacie wpośród m roków „i n n y c h  s ł a w" burzycieli i tw ór­
ców gwałtu i przem ocy.

Tomasz Nocznicki

Odpowiedzi Redakcji
O b . A. W as-cug— Płońsk. — K rytyka wszelakiego kleru i kościołów 

nie jest równoznaczna z obrazą religji. iNic jest również obrazą krytyczne 
omawianie zasad poszczególnych religij np. moralności chrześcijańskiej, 
opierającej się na odpowiedzialności wszystkich ludzi za grzech legendar­
nych prarodziców. Natomiast publiczne wyszydzanie i lżenie prawnie u-
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znanych wyznań, ich dogmatów, obrzędów i t. p. jest, według obowiązu­
jących przepisów, przestępstwem.—Za nadesłane nam m aterjały dziękujemy. 
W miarę możności i miejsca w piśmie wykorzystam y je. O dalszą współ­
p racę prosimy.

O b. O bserw ator— Płock. — W odpowiedzi Sz. O bserw atora na arty ­
kuł w Nr. 7 Błysków niema żadnego rzeczowego argumentu, niema nawet 
próby udowodnienia, że nie mamy racji. Ogólniki obogu, dogmatach, krzyżu, 
żydach i t. p. przypom inają kazanie proboszcza z głuchej prowincji, k a ­
zanie wypowiedziane przez ubogiego duchem  do ubogich duchem. Zarzut 
konkretny, wymierzony w nas, że trw onim y pieniądze „w karty, na zby­
tek lub życie nad stan” ugodził właśnie w papieży, biskupów, proboszczów 
i in. dostojników kościoła, którzy m ieszkają w pałacach, żyją w dostatku 
a nawet zbytku, kupują majątki ziemskie dla siebie, a nawet czasami dla 
swych nieślubnych dzieci i t. p.—Aby się Sz. O bserw ator mógł przekonać 
jakim  przyjacielem  postępu jest kościół katolicki, radzim y przeczytać en ­
cyklikę nieomylnego papieża Piusa IX „Syllabus errorum ” z dn. 8 grudnia 
1864 r., która jest tak wspaniałym pomnikiem barbarzyństw a oraz dowo­
dem walki z postępem i całą cywilizacją nowoczesną, że niektóre państwa 
katolickie zabroniły ogłaszania jej u siebie.—Za łaskawe zapewnienie nam 
miejsca w piekle uprzejm ie dziękujemy.
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